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Kpij -a chwila: Przyjazd deiar-cyi pokojowej Mstryatkiej do St. Oermain en-Lay.

K ry tc n a  shwiia.
P m  żyw im y dziś chwile silnego zdenerwowania, 

ważące położenie na:ze na p izyssioić, a rysnjące 
się pod kątem zapatrywań niek.órych polityhtfw za 
granicznych w  bardzo d!a nas problematycznych 
barwach. I słyszymy najrozmaitsze poglądy i zapa­
trywania ścierające się w  ogniu żywej rtyskusyi 
nie tylko nie mającej żadnych danych racyoralrego 
wyniku, alo mogących raczej w swych rezultatach 
przejść drogą bardzo karkołomnej sofistyki.

Za kulisami robionej polityki wre gorączkowa 
agitacja popierana nierzadko broszurami kreślonemi 
niemieckim bagnetem, a kolportowanemu pięś&r bntą 

tpsfcą. Trudno urok niemieckiego państwa bożego 
idzie głęboko w sotca i na.kt.znp sprai,'ed.iwość 
i łagodność dla zbrodniarzy, k tó 'zy  chcieli świat 
budować na 3cosaeh trupów i zlepiać gruzy krwią 
przelaną w myśl pewnych konieczności wojennych 
i pewnych względów taktycznych i pewnych pa- 
tryotycznych zapatrywań i wreszcie dla własnej

Igjl pswliśilafliwia: Ad«m Krachawieckl

obrony i zabezpieczenia swojego bytn. A le tak wiele 
mówi się obecnie o sprawiedliwości, którą z pod 
stosu knrzn i gęstej mglv zapomnienia wydobywa 
koalieya i powoli i pieczołowicie odkrywa z pielu- 
chów, dając ją  niejako za karę za barbarzyństwo 
z pomyślnym wynikiem stosowanym względem do­
tychczas mn.ejszycb narodów, a obecnie mających 
zsjąć stanowisko wypartych Niemioc j  Ausłryi, ale 
raczej jako upiorne prawo przyszłości.

Właśnie idzie o to wyparcie i zajęcie nowego 
stanowiska przez nas. Kwostya ta tem jaskrawiej 
rzuca się w  oczv, że w  chnrils.ch rozstrzygania je* 
dynie naszych najżywotniejszych interesów spoty­
kamy się z zaciekłą opozycyą ze strony caóstw 
z konieczności na przyszłość zmuszonych do wejścia 
z nami w bliższy kontakt, pociągający za sobą siłą 
rzeczy pewną i jnż w pewnym topnin zakreślonych 
gr.nicach rywalizacyę na poin polityki handlowej. 
Sirawa Gdańska, która połączona była z tak 
burzliwą 1 rozstrzeloną debatą, spotkała się z nie- 
przychyicem przyjęciem ze st.-ony Anglii, która 
obawiając się przeciwwagi ekonomicznej, przekreśla 
wszelką racyę żywotności naszej, stając jedynie

w cininych a przecież zupełnie zroznmiaiych ramach 
swojego interesu.

Ibecnie niepokojącą kwestyą dla nas jest Górny 
Śląsk. Konlicya zamyka oczy na stosnnki, jakie tum 
panują, nie s ara się nawet wglsdnąć w perfidną,

a nadz yczaj podstępnie obmyślaną agiiacyę nie­
miecką, nieliczącą się z żadną świętością na drodze 
dc~ięcia pewnego celu, koalieya nie stara się nawet 
pobieżni) przerzucić tę nadzwyczaj bogatą haka 
tyszyczuą literaturę dziś zasypującą nauze ziemie, 
a które lud górnośląski z wielką rezerwą, ale nie­

stety często przyjmuje, nasycając się po tekiem 
kłamstwa i oszczerstwa. Dziś mówi się e plebiscy­
cie w  nolsk:m fciajn, co do czego koalieya niema 
jeż nawet żadnych wątpliwości, czego dowodem 
poprawka dodatku traktatu pokojowego streszcza

jąca s.ę w  tej myśli, że gdyby nawet plebiscyt na 
Górnym Sląskn wypadł dla naszych w :ogów  niepo­
myślnie, Polska będzie musiała połowę produkcyi 
węglowej odótąoić Niemcom. My ,'ię nie obawiamy 
plebiscytu, bo Górny Śląsk jest piej uś wiadomiony 
narodowo, aniżeli sądzi Anglia, ais czy podobne

Kaylftsea akwlfa Miejace pobjtn delegUdw niemieckich w Wersaln.

Ctenrocean opnazcza pałac Trianen. po wręczeń1 Niemcom trak tal n pokojowego. rlryiytlM tk a li: Prayjazl Pad irew .iiego do Paryża,
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Tłom d«iroiiiłrintów przeciwko pokojowi werialukiemu.

postępowanie względem n_s i względem powszechnie 
znienawidzonych Niemców odpowiada „wysokim*1 
pojęciom etycznym naszych aliantów? i cz; nożna 
wOgóle pojąć obok siebie zwycięstwo Niemiec 
i obawę przed oporem pokonanych, mających mimo 
wszystko nawet władzę i prawo zmuszenia Radę 
czterech do ustępstw ? lana rzecz, że Rady czterech 
nie m ożn. rozpatrywać jako bloku wobec rozbieżnych 
opinii je j członków; wiadomo bowiem, że w  sprawie 
pokoju z Niemcami żadnej roli nie odgrywają "Wio

Rloaay p r o fo i .ią

chy, które znżytKownją swój głos jedynie dla wy 
wołania prasy', umożliwiającej pomyślne rozwiąza­
nie dla n ch kw est/i konfliktu z Jngoslawią. Cle­
menceau jest zwolennikiem postępowcom bezwzglę­
dnego i ewentualnej akcyi wojskowej, stijąc prze­
ciwko skłonnościom do ustępstw reprezentanta An 
glii, W ilsoa kieruje sią w  każdylu wypadku swoją 
doktryną, która w obecnych warunkach faktycznego 
stanu rzeczy okazała się nawet niepraktyczną P o ­
nieważ sprawa pokoju z Niemcami dotyczy i Polski

O estarnatcie punktów Wilion-

i Francyi, przeto powracając do kwestyi konkretnych 
i aktualnych na ostetr:ch posiedzeniach Rady czte­
rech Lloyd Ocorge oświadczył się nodobno wyraźnie 
za ustępstwami na rzecz Niemiec i to ra niekorzyść 
Polski, Które w najlepszym wypadkn mogą przy­
nieść na Górnym Sląskn plobiscyt.

Tak się przedstawiają, faktyczne wypadki ostatnich 
dni, w o b 'c  Których aie dziwj że Niemcy coraz śmie 
lej podnoszą głowę, czego mamfostnjącym dowodem 
jest odpowiedź na traktat pokcjowy, przedstawiającą

lill kvtróv: Pogotowie ztrojne koliet w Stanieli wowie.
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Kawalerya romnńika w Krłorayi. Hnaiil w Oziltyl: Bnaraóiki gen. Zidik w otocienln nirezentacyi mfejikkj.

dokument parfidyi, cynizmu i przewrotności, kryją 
cej się pod mirską rzekomej prcśby o pewne 
ustęp 'twa, a w rzeczywistości odrzucającej bez apelu 
wszelkie punkty.

Patrząc na tę odpowiedź nieco ktytyczniej musi 
się konsekwentnie dojść do 
nrzekonania, że Niemcom 
fik tjcznie nie tyle szło o 
ustępstwa ze strony Belgii 
lub Alzacyi, co do której 
żądanie plebiscytu wysu­
nęli jedynie dla honoru, ale 
raczej rd*eń rzeczy tkwi 
w olbrzymich bogactwach 
Górnego Śląska, tak w y­
datnie wspierających pru­
ski militaryzm. I tu spo­
czywa kweatya przyszłe­
go pokoju europejskiego.
Bo o ile niemiecki bagnet 
nie mógłby grcdzić drogę 
wolności i swobodzie, na 
kużdym krohu dając mo­
żność zobaczenia niemie 
ckiej pikelh uby, o tyle my 
nie możemy nigdy stanąć 
na mocarstwowym stano 
wisku bez Gdańska i bez 
Górnego Śląska.

Koalkya ma więc to 
raz do wyborn albo nas, 
albo Niemców. Jak ten w y­
bór wypadnie —  niewia­
domo

W  wieln punktach od 
powiedź niemiecka jest zre­
dagowaną istotnie bardzo 
zręcznie, kryjąc w sobie 
nie łagodność ujarzmionego 
zbrr dniarzs, alo raczej 
steroryzowanego niewinnego człowieka, który czu­
jąc się wprawdzie niewinnym, zgadza się chętnie 
być kcz'em ofiarnym, d-;ąc wszelkie gwarancye 
i znaczno ustępstwa, k,óre mogą jedynie przy ma 
łym kącie patrzenia pomnożyć czen gi d*>f iut/stów, 
których szczególnie w  Angbi nie brak Nie dała się 
tylko zlrdz '7; niciem Francyn, stająca z wysokim

duchem obywatelskim w chaosie programów wysu­
wanych na każdym kioko, a która przeczuwa intu 
icyjnie, że jedynie nasze placówki, stojące nad 
dolną W isłą i górną Odrą, mogą zapewnić trwały 
pókój i utrzymać wroga z kar buch odpowiedniej

Ze wschodnich kresów.

r

Ruwf flnaat pelnkl: Au'or „Kochanków" w gronie wykonawców rztnki

kultury, pamiętając, że Niemców trzeba zdeptać, 
jeżeli się nie chce za lat kilka mieć nowej wojny.

Stajemy wobec ciężkich dni oczekiwania w ten  
prześw-tdrżeniu, że nasze słuszne żądania mogą w y 
paść tylko pa naszą korzyść, jakkolwiek z zachodu 
dochodzą nas corsz bardziej mepokojące wieści.

Po długiij r. doli i męcz orskiej ubranie przed 
bardami hajdamackimi Lw ów  odetchnął pełną pier­
sią; inaczei się teraz myśli i czoje. To też crłr

w d z ię c z n o ś ć  zwraca się 
do generała Iwaszkiewicza, 
któremu miasto zawdzię­
cza swoje ocalenie w naj­
cięższej chwili długomie- 
sięcznej obrony. W  czasie 
wielkich i z pełnym entu- 
zyazmem podjętych uro­
czystości na cześć genera­
ła dawano często wyiaz 
swojej szczerej i gorącej 
s y m n a ty i. Najwspanial­
szym tego dowodem było 
wręczenie sztoli od mie 
szkańcówLw^wa. Szabla ta 
pochodzi z XVII. wiekc, 
jest odmienną od cypn ka­
rabeli. Rękojeść jej z cie­
mnego rogn, z jelcem 
krzyżowym i k ipturkowa 
głowicą Zamiast pałąka 
szeroki łańcuszek z ple­
cionki drncianej. Na gło­
wni kazał Komitet wyryć 
z jednej strony r a o '8 : 
„Gen. W acławowi lw « 
szkiewiczowi —  oswobo­
dzony Lw ów *, z drugiej 
strony „R. P. 1919“ .

Z  tą uroczystością łączy­
ło się pożegnanie W ielko­
polan, którzy tyle trndn 
położyli dla obrony na­
szych w s c h o d n ic h  kre­
sów.

O ile Lw ów  dziś wita wodzów, na całym osw o­
bodzonym obszarze wre gcrąca praca, ogniskująca 
się obecnie około najwydatniejszej i możl’W’ 8 sprę­
żystej organizacyi administracyjnej, poświęcając 
równocześnie wiele sił dla uformowania kompan 
wojskowych, p izyczem  bardzo żywą rolę odrywają 
naaze dzielne tobiety.

Cfcn. Iwaezkiewicz w otoczeniu aztabn i dygnitarzy padciai ¥ ty iw. lo m lU ll lk  ktrstr Powitania generała IwaiZKiowiczt kwiatami.
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W e a th e r le y  Chesney.

SZTYLET.
(Z angielskiego tłumaczył H.).

6

-  Dziękuję panu, panie komisarzu, dobry 
sen naprawi szybko wszelkie niedomagania. Ma 
się rozumieć, wiem dobrze, że pan inaczej nie 
mógł postąpić, byłoby bez sensu, gdybym panu 
chciał robić z tego powodu jakieś wymówki. 
Czy dowiedział się pan czegoś nowego o mor­
dercy?

-  Owszem -  brzmiała spokojna odpowiedź. 
Trafiliśmy na ślad bardzo ciekawych wypadków, 
przypuszczam, że pan sam się będzie dziwił.

Paliła mnie niecierpliwość, aby czegoś o Je­
rzym się dowiedzieć i z naprężeniem oczekiwa­
łem tych relacyi.

-  W takich wypadkach -  rozpoczął komi­
sarz swe przydługie opowiadanie -  bardzo często 
publiczność sama oddaje nam nieocenione usługi. 
Bez takiej pomocy, muszę otwarcie przyznać się, 
mielibyśmy ręce zupełnie związane, jest to stare 
spostrzeżenie, które w tym v/ypadku potwier­
dziło znowu starą prawdę, jeszcze te samej 
nocy jakiś nieznajomy przyniósł nam ułamaną 
rękojeść sztyletu, a przy pomocy wskazówek 
konduktora tramwaju konnego linii Harlesfon, 
ścigaliśmy zbrodniarza aż do Manchester. Dalej 
jeszcze nie posunęliśmy się co prawda, ale przy­
puszczam, że przyjaciel nasz Caminada pomoże 
nam tam w poszukiwaniach. Poza tem otrzyma­
liśmy dzisiaj po południu bzrdzo ważną wska­
zówkę. jak stwierdź.iiśmy, zamordowana dama 
była panną do towarzystwa w rodzinie Spie- 
geleisen i zawarła ona znajomość z pewnym 
młodym człowiekiem, bardzo dobrego domu.

Komisarz spojrzał badawczo na mnie, jak­
gdyby oczekiwał z mej strony jakiejś uwagi, 
milczałem jednak uporczywie. Wobec tego podjął 
dalej wątek opowiadania, nie spuszczając ze 
mnie swego bacznego wzroku, jakgdyby badał 
skutki swych słów.

-  jak wspomniałem, około pierwszej ofrzy- 
maliśmy bardzo ciekawą i ważną informacyę. 
Do biura policyjnego zgłosił się portyer hotelu 
Metropołe i stwierdzi! że zapomniał o uwadze, 
która dla nas może mieć znaczenie i przyczynić 
się do rzucenia pewnego światła na sprawę nas 
obchodzącą. Wczoraj mianowicie w hali wcho- 
dowej hotelu zjawiło się trzech, czy czterech 
panów, rozsiedli się, palili papierosy i rozma­
wiali bardzo głośno. W toku rozmowy zaczęto 
mówić także i o broni, z jeden z tych panów, 
który zdaje się wiele podróżował, opisywał różne 
rcdz3je broni, któ^e spotykał w Afryce. W od­
powiedzi na to inny gość, niejaki Mr. Gates, 
wspomniał o dziwnym białym szkłannym szły 
lecie, który w poprzedni wieczór widział u swzgo 
znajomego.

Wobec tej wiadomości udałem się do owego 
pana Gates, aby zebrać więcej szczegółów. Pod­
czas, gdy w uprzedni wieczór pan Ga<es, wedle 
informacyi portyera, był bardzo gadatliwy, okazał 
się dzisiaj, kiedy w gazetach pojawiła sie hi- 
sforya sztyletu, bardzo dziwna, ogromnje wstrze­
mięźliwym w słowach. Bardzo niechętnie po­
wrócił do rozmowy z dnia poprzedniego i wre: 
szcie przyznał, że widział taki sztylet w pokoju 
swego przyjaciela. Udało mi się nawet po li­
cznych trudnościach uzyskać nazwisko i adres 
owęgo pana. jak się zdaje -  komisarz wpatrzył 
się we mnie -  jak się zdaje, szfy>ef ten jest wła­
snością niejakiego panajerzego Feufona.

Poraź pierwszy imię jerzego zostało wymó­
wione w łączności z tem morderstwem i w tej 
chwili zdałem sobie sprawę z tego, że nadchodzi 
koniec cMej afery. Siłą woli opanowałem się 
jednak, wyraz twarzy przybrałem w maskę obo­
jętności, kióra nic nie zdradziła.

Po chwili milczenia Mr. Jewelł dodał:
-  Czy to pan wspominał, panie kapitanie, 

że właśnie wczorajszy wieczór spędził pan w do­
mu jakiegoś Feutona?

-  Owszem, tak.
-  W „ogrodzie Very“ ?
-  Tak.
-  Ależ to właśnie tensam adres, jaki udało 

mi się wydobyć od pana Gates. Dziwny zbieg 
okoliczności, prawda panie kapitanie?

- Zbieg okoliczności w każdym razie -  od­
powiedziałem.

-  W takim razie widział pan i szkłanny 
sztylet, który zwrócił uwagę pana Gates. Podo­
bno wisi on na ścianie w pokoju Jerzego?

-  Tak, przypominam sobie, że widziałem 
taką broń w jego pokoju -  odpowiedziałem -  
ale nie rozumię, jaki związek może mieć wła­
śnie ten sztylet z tem morderstwem. W tej chwili 
Londyn z pewnością posiadr wiele takich instru­
mentów. Pochodzą one z czasów starej republiki 
weneckiej i wyrabiane są teraz masowo w skutek 
wielkiego pokupu przez handlarzy starożytności.

-  Zapewne, zapewne -  przyświadczył komi­
sarz -  przypadkowo jednak zależy mi bardzo 
na tem, aby zobaczyć właśnie ten sztyłet. Mam 
wrażenie, że pan w tej chwili wraca od państwa 
Feutonów, czy nie mógłby mi pan powiedzieć, 
czy pan Jerzy Feuto.i jest w tej chwili w domu?

-  Nie widziałem się z nim, gdy byłem u wi­
zytą, nie było go jeszcze w domu, mógł jednak 
tymczasem nadejść.

-  Prawdopodobnie -  odpowiedział sucho ko­
misarz. -  Przypus? czam, że udzieli mi on wa­
żnych inforr.iacyi. Ale prawda, właśnie przypo­
minam sobie, że nie wymieniłem panu dotych­
czas nazwisKa owego mężczyzny, który utrzy­
mywał z zamordowaną kobietą bliższe stosunki. 
Znowu bardzo dziwny zbieg okoliczności. Panie 
kaphanie. to właśnie tensam Mr. jerzy Feuton.

Komisarz nagłe spostrzegł jakiś pyłek na rę­
kawie swego munduru i pilnie go strzepywał, 
czułem jednak, że z pod oka obserwuje bardzo 
uważnie wyraz mej twarzy. Mimo wszystko nie 
mogłem tak zapanować r.ad sobą, aby pow s‘rzy- 
mać gwałtowny rumieniec, jaki wszystką krew 
do twarzy mi sprowadził. Widziałem jasno, jak 
oczka strasznej sieci coraz ciaśniej się zaciągają 
i ofacza'ą biednego młodzieńca. Nieubłagany głos 
zabrzmiał znowu w urzędowo-zimnym tonie:

-  Ten ostatni fakt jest juz panu, kapitanie 
Brett, prawdopodobnie znany?-

-  Owszem, coś o nim słyszałem.
-  Prawdopodobnie było to bardzo przykre 

dla jego rodziny?
-  Przypuszczam, że tak.
-  Takie rzeczy wywołują zawsze rozdźwięk 

w rodzinie. Młodzi oanowie nie pozwalają w ta­
kim wypadku stawiać sobie zarzutów, tracą 
głowę i zagalopywują się, jak pan sądzi, kapi­
tanie?

Mr. Jewell widocznie próbował ze mnie coś 
wydobyć. Odpowiedziałem mu krótko:

-  W tym wypadku myli się pan, panie ko­
misarzu. Pan jerzy Feuton, mój przyjaciel, jest 
nawskróś prawym, uczciwym człowiekiem, któ­
remu bezwarunkowo nie można zarzucić, aby 
prowadził życie rozwiązłe. Spieszy mi się jednak, 
panie komisarzu i muszę pana pożegnać.

-  Więc do widzenia, panie kapitanie. Złożę 
teraz przyjacielowi pana wizytę, mam nadzieję, 
że go zastanę. Wierzę, że on będzie tym, który 
nam sprawę wyjaśni.

Kiedy wreszcie rozeszliśmy się z tym czło­
wiekiem o lis!em wejrzeniu, wiedziałem już, że 
przeznaczenie dokonało sie nad Jerzym Feufo- 
nem. Obecnie było już zupełnie jasnem, że w o­
bec wszysikich tych okoliczności, które w tak 
dziwny sposób wzajemnie się uzupełniały, zo­
stanie natychmiast wydany nakaz aresztowania 
Jerzego, tem bardziej skore zostanie wykryte, że 
w domu go niema. Zbyt szybko dowiedzą się 
jego biedni rodzice, że ich syn podejrzany jest 
c owo straszne morderstwo i jasne uświadomi­
łem sobie ich rozpacz wobec iej strasznej wie 
domośti.

Droga, jaką mi pójść należało, stanęła jasno 
przedemną. Podczas, gdy słudzy sprawiedliwości 
gromadzić będą dowód za dowodem jego winy, 
moim obowiązkiem było uczynić wszystko, aby 
znaleść dowody jego niewinności. Tak, jak 
Mf-bel mimo wszystko niewzruszenie wierzyła 
w jego uczciwość, iaksamc i ja nie mogłem się 
wahać, należało wszystko zrobić, aby dojść do 
właściwego celu.

ROZDZIAŁ VI.

Niespodziewane odkrycie.

Z cięźkiem sercem pożegnałem się z komi­
sarzem jewołłem. Zbyt dobrze zdawałem sobie 
sprawę z tego, co się w tej chwili dzieje w „Ogro­
dzie Very“ . Chętnie byłbym tam razem z nim 
pospieszył i już nawet zawróciłem, aby to uczy­
nić, ale uświadomiłem sobie, ze nie mam mocy,

aby powstrzymać tę burzę, jaka teraz nadciąga, 
choćby nawet na godzinę.

Od Maoeł dowiedziałem się poiem. kiedy 
pierwsze chwile rozgoryczenia i bolu przeminęły, 
co sie tam stało jerzego ma się rozumieć w do­
mu nie było a także nie można było dać ża­
dnych wyjaśnień co do tego, gdzie on się obraca. 
Natomiast stwierdzono, że do niedawna w jego 
pokoju znajdował się szklar.ny sziyłei. Foto­
grafia, jaką na żądanie komisarza mu pokazano, 
zgadzała się z rysopisem tego mężczyzny, któ­
rego opisał konduktor tramwajowy i świadko­
wie, którzy go ścigali. Stwierdzono nadto, że 
jerzy opuścił wczoraj dom w ubraniu wieczo- 
rowem i że pozostawał w przyjacielskim sto­
sunku do zamordowanej.

Uznano dowody fe za wystarczające i jeszcze 
legosamego dnia wieczorem wydano rozkaz are­
sztowania jerzego Feutona, jako mordercy Har- 
riefy Staples.

Nadeszły straszne dni dla biednej jego ro­
dziny; chwile troski i największej zgryzoty, pod 
wpływem której zwłaszcza rodzice najwięcej się 
ugięli. Mr. Feuton nie wątpił już nawei w io, że 
syn jego jest winnym, wiedział przecież o wę­
złach. jakie łączyły go z zamordowaną. Bez­
wolnie wprosi poddawał się rozpaczy, oył zu­
pełni? złamany. Inaczej zachowywała się matka. 
I ona bvła bardzo przygnębiona. Nagły cios 
przykuł ią nawei do łoża boleści. Nie wspomi­
nała jednak nigdy o morderstwie. Cała myśl jej 
żyła tylko iej drogim synem. Mówiła o nim 
z wielką i wzruszająca troskliwością, kr.żdego, 
kto ją odwiedzał, wypytywała o wiadomości
0 nim. jedyna Maoeł opanowała się zupełnie. 
Wprawdzie przybladłe wargi i smutne oczy aż 
nazbyt jasno tłomaczyły wewnętrzne jej ucżucia. 
ale na zewnętrz nic nie zdradzało stanu jej du­
szy. Spokojnie i z rozwagą, jak zawsze, speł­
niała swe obowiązki

Wreszcie przyszła wiadomość o aresztowa­
niu jerzego i dziwna rzecz, wszyscy odetchnęli 
jakby z ulgą. Zdawało się, że to lepsze, niż ta 
ciągła niepewność, która jakby jakaś straszna 
zmora cisnęła wszystkich.

Kiedy Mabel dowiedziała się, że braf jej jest 
chory, postanowiła natychmiast pojechać do 
niego, aby go pielęgnować. W towarzystwie słu­
żącej udała się do Yorkshire. ByłbMU chętnie
1 ja z nią pojechał, ale nie chciała nawet o tem 
słyszeć, prosiła mnie jedynie o zaopiekowanie 
się przez ten czas jej rodzicami i o przygoto­
wanie obrony.

Po ośmiu dniach jerzy 'czuł się o tyle zdrow­
szy, że mógł odbyć podróż. Przewieziono go 
wiec do Londynu. Skoro tylko wedle wszelkich 
przepisów sądowych wygotowano przeciw niemu 
akt oskarżenia, postawiono go przed sądem 
i śledztwo się rozpoczęto

Zeznanie, jakie wprawdzie z wielką niechęcią, 
ale z obowiązku mnsiałem złożyć, zwróciło się 
poważnie przeciw niemu i chociaż biedny chło­
pak wytrwale zapewniał o swej niewinności, 
nadzieja uratowania go stawała się coraz słabszą. 
Takie przekonanie miał i jego obrońca i adwokat, 
jego nieprawdopodobnym zeznaniom o przebiegu 
wydarzenia przeciwstawiały się fak liczne prze­
ciwne dowody, że nie trudno było przewidzieć 
wyrok sądu. Okazało się między innymi, że 
oskarżony bardzo czesfo oczekiwał na Harriet 
Staples i że widziano ja nieraz w jego towa­
rzystwie: stwierdzono fakże, że właśnie owego 
wieczora oboje odbyli wspólny spacer, a wra­
cając ulicą Andłey zam eniali ze sobą głośno 
wymówione ółowc. Sfraszry czyn został doko­
nany z premedytacyą, cóz innego bowiem ozna­
czał ó*  sztylet? Wobec tego rzecz ilomrtczyła 
się bardzo jasno, a życie młodego Feutona wi­
siało już na włosku. Jedyme tylko mogło go 
uratować jakieś niespodziewane odkrycie.

Poprosiłem o pozwolenie zobaczenia) się 
z oskarżonym i otrzymałem je

jakżeż bardzo zmienił się biedak w tych 
kilku tygodniach 1 Ten nieszczęśliwy, złamany 
człowiek, z wybladlymi zapadłymi policzkami, 
głęboko podkrążonymi oczami nie przypominał 
w niczem wesołego i żywego megc przyjaciela. 
Kiedy zobaczył, kto go odw'edza. dawny jasny 
uśmiech rozjaśnił mu twarz.

-  Ach, to ty, Brett 1 Wiedziałem, że przyj­
dziesz. Boże, czy to nie straszne?

Z łkaniem ukrył twarz w dłoniach. Zobaczy­
łem jakie one były wychudłe.

(Ciąg daiu2y nastąoll.
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Wojsko polstie w Ameryce.
Rzucone w  politykę światową hasła wolności 

P o l ki, jako rekompensata za krzywdę przez 125 
lat przeszło wyrządzaną na żywem ciele narodn, 
k.órago żaden ucisk ani żadna niewola nprzyjem-

wości, ale zawsze w jednym i tymsamym kiernukn, 
mimo częstych odchyleń i zboczeń wprowadzanych 
przez lndzi o wytartem czole, a których nigdy 
i nawet w programach o najbardziej ideowo w yty­
czonych celach jie  brak.

Stanęła do wspólnego trndn i Ameryka, obficie

Vo]«ko solskie w Aweryec:

się powtarza, zatraciło wreszcie swoje święte zna 
czen*e i wszystko dla Ojczyzny przebra'o realną 
wartość ustaloną nie na słowach ale czynach. Przy­
pominamy sobie pomoc finansową i aprowizacyjną, 
która z każdym dniem wzrasta, wiemy, że Ameryka 
była ruchliwym (środkiem tworzenia wojska poi-

I aoitrojfw V r—a: Przad kuchnią Indowy

liana bądź brutalną polityką pięści roRyjs^ej, b|dż 
perfidną i do najdalszych subtelności łotrowską me­
todą pińsko-anstryacką obudziła na wszystkich zie­
miach, gdzie Polska choćby jedną pienią oddychała, 
żywą i gorącą pracę. Fłyuęła ona w najrozmaitszych 
kierunkach, w granicach wszelkiej dostępnej uiożli-

nżyżniona polską pracą i polskim potem, ale tam 
myślano zawsze zupełnie im czej, niż u nas. W y ­
chowa ii w szkole rozumnoj i racyonalnoj gospo­
darki amerykańskiei tworzyli w sobie duszę trzeźwą 
i opiera1!*,oą się skutecznie chwilowym i przemija 
jącym nastrojom. Hasło, które u nas tak często

Rowy dramat polaki: Wad iw Grabski

skiego, w ten sposób przyłączając się do wykonania 
tego poĆ3tswowago zadania powstającej Ojczyzny, 
którym jest stworzenie silnej armii. Ameryka staje

Przed obora.. Wolsko poloklo w Amoryio : Sikoła oficerska armii polskioj w Niagirt on-Tho-Lako Ontarir
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broniących sią uesów i wdzięczności za aratowanie 
ważnej placówki polskiej.

Wojsko polskie na Litwie.
Stara Gedyminowska siedziba serdecznie i z ra­

dością przyjęła wkraczające wojska polskie. Zamek 
lidzki :;ó ry  jnż w  rokn 1392 i 94 gościł w  swoich 
mnrach krzyżackich mnichów, t ir -  z przeszedłszy 
irzez szał zniszczenia, j ki przepłynął przez Literę, 

niesiony dobrntliwą ręką niemieckiego niewolnika 
i brater<ką opiekę bolszewickich sowietów, po itała 
nas resztam i ruir. Tak, bo rainy tylko zostały 
i ból i -lód  i rozpacz. Wojska Dolskie, wkraczając^, 
w granice Litwy niosą wolność i żyt- . Na czele 
ich stoi stary wódz generał Szeptycki. Znamy jego 
patryotyczne stanowisko i jego pełne poświecenia 
wysiłki, zaznaczające eię nietylko słowami, jak to 
i  nas często, aie faktami. ObBcnie generał Szeptycki 
prowadzi armię polską, slew i^ąc przed mą w ielb ' 
ideał polskiego żołnierza, który stressez; się w  iłs  
w ie : wolność. To też powszechnie łubiany przez 
wojsko i oSceio-j jest przedmiotem dingich rozmów 
wśród wolnej chwili i szczirego zap*iu, *a to, że 
dał iu  zwycięstwo.

Olóz polski w tfiagrr. on-Th. Lika.

się takżi kolonią polską wprawdzie od nas morzem 
oddzielona, ale równie gorąco kochającą Ojczyznę, 
jak my, którzy ją tworzymy.

Kolonia polska rekrutująca się z naszej niwy, 
a kierowana dalekim i pełnym łez szlakiem z swo 
jej ziemi, często popychana przez nienczciwych ag: 
ta torów, rzucił w  puszcze amerykaiMie wiele potn, 
ale na tym posiewie wzrósł twardy czyn, :tóry ich 
tam daleko połączył i zbratał żelaznym łańcuchem 
tęsknoty i snn o dawnej, kiedyś widzi* nej, a orze 
cie jnż tak dalekiej Ojczyźnie,

Z nastrojów Lwowa,
Odzyskanie Galicyi wschodniej z barb. rzyńskich 

rąk Ukraińców przedkłada P dsce bardzo ważne za­
danie, Galicya wzmocniona teraz narodowo w  ciężkich 
zmogach z hajdama-iuemi bardami, żąda od nas 
troski o siebie i jak najwydatniejszej pomocy. Idzie 
tn o aprowizacyę, które, musi się ująć w ene-g.czne 
i nczciwe ręce. Juz po pierwszem odpruciu Ukraiń­
ców zbiegłe myśli zwróciły się w  tym kieranbu. 
W iom y, że najenergiczniej szedł z pomocą Pozaan, 
który mimo wyniszczenia okalał się naibaidziej ży­
wotną i pracowitą prewincyą Polski. Pcciąg po po

Pawnłn* pyła.ni' N.ii gór.l. w raryiu.

ciągn odjeżdża w stronę Lwowa, łącząc się w  Kra 
Kowie z ekspedycyami z Królestwa i Galicy:, juko 
dowód poczncia swego zadenia wobec bohatersko
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(Z fnncu ikitgo  tłom. Marya Jadwiga Migowa).
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-  Uil -  odetchnęła Marion, odprowadzając 
swych gości do drzwi.

Czuta sie jednak stanowczo lepiej i pewniej. 
Najtrudniejsze było zrobione. Zawiadomienie 
Hotteletów, de Torve’a, Heleny Ponant, miss Li- 
dney, Lanique’a nawet Palaiseau, pójdzie już 
jak z płatka.

Potem wzmianka w dziennikach pod tytu­
łem: „Nie trzeba nigdy tracić nadziei", która 
pocieszy dużo żon i matek, opłakujących zagi­
nionych mężów i synów.

Skoro odpadły akcesorya, sytuacya zaryso­
wała sie dla Marion w wyraźnych konturach.

-  Mói mąż jest mi zupełnie obojętny. Sza 
leje z miłości dla kochanka, a kobieta jest za 
razem i moją przyjaciółką i jego żoną, może 
lada chwila dowiedzieć sie wszystkiego. Taki 
jest scenaryusz naszej fragedyL Dzień, w któ­
rym mąż mój oowróci, to jedna jeszcze kompli- 
kacya wiecej i koniec.

Postanowiła sobie wypowiedzieć te formułę 
z gramatyki zdrady małżeńskiej Klaudyuszowi 
przy najblizszem spotkaniu, kiedy sie jednak 
spotkali w mieszkaniu przy ulicy des Ombres 
ani jedno ani drugie nie miało ochoty do żartów.

Klaudyusz wiedział już od Grantouvra o ner­
wowym ataku Marion. W nim samym odezwał 
sie glos egoizmu męskiego Zdjął go lek przed 
przykrościami i nowemi komplikacyami. Ochło 
dziło to meco, przynajmniej chwilowo, jego 
uczucia

Na usta wybiegio mu to zdanie, które dobrze 
znają kobiety, a które zawsze czyni tego, kto je 
wypowiada, trochę śmiesznym w ich oczach.

-  Musimy być wiecej ostrożni niż kiedykol­
wiek...

Marion nfemik dotknięta oarzuciła energi­
cznie :

-  Najostrożniej bedzie, przestać sie widywać 
wogóle...

-  Achl ty zawsze wszystko bierzesz tak 
skrajnie! OJrazu ostateczność! Ach, ty kobieto, 
po trzykroć kobieto1...

Chciał ją poratować, ale uchyliła zręcznie 
twarz.

-  Tyś sie już zmienił. Nie jesteś ten sam. 
Nie zaprzeczaj. Mówię prawdę. Czytam w twojej 
myśli, widzę, czuje, jak powtarzasz sobie ciągle: 
„Co za historyal Ksawery wróci! jak sie z tego 
wywikłać?" Otóż ja cie przestraszę jeszcze bar­
dziej! Nie można sie wcale wywikłać 1 Ty jesteś 
mój, należysz do mnie, a cozatem kpie sobie 
ze wszystkiego! Bede broniła moich praw do 
miłości, jak lwica 1

Ta szczerość rozrzewniła go, a słowo „prze- 
straszę" ubodło jego ambieye. Oświadczył wiec, 
wpadając w tensam ton, w jakim mówiła Ma­
rion, że nie robi sopie Tic z Ginetty ani z całego 
świata, dooóki posiada miłość swej uroczej 
Marion.

-  Widzisz! Tak to mi sie podobaszL. jakiś 
ty piękny w fei chwili... Kocham ciel... 1 cóż 
może nam sie przydażyć najgorszego? Śmierć I 
Ależ ona podcina tyle istnień młodych, niewin­
nych, kióre mają peir.e prawo do życia 1... Żaden 
z tych żołnierzy tam na polu walki nie może sie 
przed nią uchylać.,. Umrzeć pi zez ciebie i dla 
ciebie, dla mego Klaudyuszal Cóż za szczęście!

-  Nie sądź -  odparł Klaudyusz ze smutnym 
uśm!echem -  źe ja sie lękam nienawiści lub 
pkzerrocyl... Niel Ja sie tylko obawiam krzyków, 
szykan, próżnych gróźb, dramatycznych scen — 
jednem słowem wszystkiego, co ja określam 
naz*vą „nos Ginetty"... To jest najgorsze, ba>ba- 
rzyńskie, tc mnie doprowadza do rozpaczy!...

Marion wyciągnęła sie na sofie w pozie 
śmiałej, lubieżnej, przypominającej sceny z obra­
zów Goyi... Kiauayusz spojrzał na nią płoną­
cymi oczyma.

Nagle wśród ciszy nocnej ozwal sie silny 
głos kobiecy, wołając:

-  Marion 1...
Zadrżali oboje i spojrzeli po sobie, przeko­

nani, że to jakaś halucynacya słuchowa.

Ale głos kobiecy zawołał po raz drugi jeszcze 
wyraźniej:

-  Marion 1...
Ton był nakazujący, uroczysty.
-  Cc to znaczy? -  zawołał Klaudyusz, zry­

wając sie.
Marion drżała cata, a oczy jej biedne pełne 

były przerażenia.
-  To nie może być nikt inny, jak tylko...
Nie miała odwagi wymówić imienia. Klaudy

usz ją wyręczył:
-  Ginetta!... Ależ dlaczego ona miałaby coś 

podobnego zrobić? To byłoby idyoiycznel... 
A zresztą skądże...

-  Cicho bądź, nie mów nic.
Wytężył słuch, przytuleni do siebie, jak zło­

dzieje przychwytani na gorącym uczynku.. Ale 
niezrozumiale, tajemnicze wołanie już sie nie 
powtórzyło. Zapanowała znowu cisza i nic jej 
już nie źakłóciło.

Zawstydzeni własną lekliwością, zdecydo­
wali sie nagle stawić otwarcie czsło, czającemu 
sie niebezpieczeństwu. Razem wyszli z mieszka­
nia. Ulica była pusta, jak wymiótł. Nikogo, abso­
lutnie nikogo nie było widać. •

Ginetta była zadowolona z okrutnej farsy, 
którą tak kunsztownie odegrała. To miał być 
zresztą tylko debiut, początek zemsty.

Od czasu, gdy Marion otrzymać wiadomość 
od męża, nowy olan zaświiał w głowie dokto­
rowej. Nie wahając sie długo, zabrała sie do 
wykonania

Zaadresowała kartkę do „kapitana artyleryi 
Ksawerego Darmelle, batak 15, obóz jeń’ 6w 
w Schultzen, Westfalia, Niemcy".

Potem zmienionym pismem skreśliła nastę­
pujące słowa:

„Pański przyjaciel dr. Klaudyusz Etiennant 
zajmuje sie bardzo żyv/o pańską żoną. Widują 
sie oni codzień potajemnie miedzy godziną 5 tą 
a 7 mą na ulicy des Ombres Nro.4, życzliwa 
przyjaciółka".

Odczytała raz, drugi i trzeci to jadowite po­
słanie. Wyobrażała sobie druzgocące wrażenie, 
jakie ono wywrze na biednym jrńcu, o którym 
wiedziała że jest szalenie zazdrosny...

Bedzie sie miotał w bezsilnym gniewie i na- 
pewno wyt(?zy wszystkie siły, aby powrócić do 
F.ancyi i ukarać niewierną żone i zdradzieckiego 
przyjaciela. /

Własnoręcznie wrzuciła Ginetta swój anonim 
do skrzynki pocztowej i powróciła do domu, 
bardzo ze siebie zadowolona.

dafrufa strzała wystana! niechybnie wywrze 
pożądany skutek, a wtedy, wtedy wybije godzina 
zemst> 1..

ROZDZIAŁ VI.
W niewoli niemieckiej.

Kapitan Ksawery Darmelle ranny, ugodzony 
kulą w okolicy kręgosłupa, dostał sie do nie 
woli wraz ze Wszystkimi żołnierzami swej ba- 
teryi. Naprzód umieszczono go w jednym ze 
szpitalów na terytoryum okupowanem przez nie 
przyjaciela.

Tam przykuła go ciężka choroba do łóżka 
na siedem miesięcy.

Rodzinie nie mógł dać żadnej wiadomości
0 sobie, albowiem zabroniono mu pisać jakiekol­
wiek hsiy do Francyi.

Biedny ranny zżerał s?e formalnie troską
1 tęsknota, myśląc wśród najgorszych cierpień 
ustawicznie o swoich, a szczególnie o swej 
ukochanej, pieknej Marion. Ileż to razy całował 
z namiętną fe>knołą jej miniaturowy portrecik, 
który miał w medalionie,

Okrutne wypadki wojenne, niebezpieczeństwo, 
walka, oddalenie i niepewność, zamiast przy­
tłumiać, podsycały jeszcze bardziej jego pragnie­
nie miłosne.

Zona panowała wszechwładnie w jeco sercu 
i umyśle, identyfikował ją niejako z Francyą, 
dla której z radością, ochotnie krew swoją prze­
lewał.

Skoro kapitana Darmelle uznano już za re­
konwalescenta, wyprawiono go wraz z wielu 
innymi towarzyszami do obozu jeńców w Schul­
tzen w Westfalii.

WfeJy to pozwolono mu napisać kartkę do 
domu. Natychmiast skorzystał z tego zezwolenia 
i teraz z gorączkową niecierpliwością oczekiwał 
odpowiedzi.

Pomimo surowej zimy, życie jeńców w obo­
zie było znośne. Żywione ich wprawdzie bardzo 
licho, przeważnie zeosutemi jarzynami, ale nie 
cierpieli z powodu zimna, bo baraki były do­
statecznie ogrzewane i traktowano ich względnie 
uprzejmie.

Komendant obozu, niejaki kapitan von Pflugfz 
spędził duzo lat w Paryżu, prowadził tam swego 
czasu duże interesy i miał nadzieje, że po woj- 
n!e znowu znajdzie sie we Francyi. To też, li­
cząc sie z tem, okazywał jeńcom ową pełna po­
litowania uprzejmość, grzeczność zadowolonego 
ze siebie, pysznego zwycięstwem „boche’a“ , 
która chwilami bardziej bolała niż brutalność.

Wyrażał zawsze zapatrywanie, że Francuzi 
padli ofiara polityki angielskiej, że są jako ba­
ranki niewinne, prowadzone na rzeź przez per­
fidnych sojuszników

Czesio zjawiał sie w baraku, gdzie przeby­
wał Darmelle i zaczynał z kapitanem rozmowę 
o paryskich czcsach i o swym ulubionym bul­
warze „de Sain Szermain". Darmelle stęskniony 
z przyjemnością słyszał nawet z ust Niemca, 
nazwy ulic, po których chodził niegdyś w pa­
chnące wieczory letnie ze swą piękną, jasno­
włosą Marion przy boku.

-  Gdzie ona teraz?,.. Co sie z nią dzieje?... 
Czy ona myśli o mnie w tej chwili?... Kiedyż ja 
ją znowu zobaczę?! Ach! Uwolnić sie z tądL

Powoli w umyśle kapitana dojrzewał pewier. 
plan.

Znal on dobrze sympomaty tej strasznej cho­
roby, która prowadzi do paraliżu i do śmierci 
poprzez bóle dotkliwe, zaburzenia wzroku, strach 
przestrzeni i tym podobne objawy.

-  leżeli zdoła "  przekonać naczelnego leka­
rza -  kombinował Oarmelle że grozi mi cho­
roba m'ecza pacierzowego, to może odeślą mnie 
do Francyi w drodze wymiany jako niezdolnego 
do broni inwalidę 1...

Ten lekarz naczelny w obozie w Schultzen 
nosił nazwisko Murmelthier i nożna było o nim 
śmiało powiedzieć, że istotnie w tym wypadku 
„nomer. omen", tak bardzo przypominał po­
wierzchownością swoją to zwierze.

Z początku Murmelthier nie zwracał żadnej 
uwagi na skargi i jęki kapitana Darmelle, skoro 
fe i jednak przez piętnaście dni nieustannie żalił 
sie na mccne bóle w dolnej części kręgosłupa, 
zajął sie nim. Naprzód zapisał mu jakieś pigułki, 
które oczywiście nie tylko nie przyniosły po­
lepszenia, ale wręcz przeciwny wywołały skutek. 
Darmelle jęczał i utrzymywał, że chodzić nie 
może...

Po kilkunastu dniach lekarz zapytał w końcu 
kapitana czy przypadkiem me doznaje jakichś 
zaburzeń wzroku, a mianowicie czy przedmioty 
nie dwoją mu sie w oczach...

- Mam cie- ptaszku -  pomyślał kapitan -  
jestem na dobrej drodze..

Głos zaś rzekł:
Istotnie, czasem mi sie wydaje, że tu obok 

stoją dwa stoliki, a wiem, że jest tylko przecie 
jeden...

Hm... hm... -  mruknął Murmelthier i na 
razie nic już wiecej nie powiedział.

Od tego dnia wszakże jął z baczną uwagą 
obserwować Darinelle’a, poddawać go coraz to 
innym oróbom, z których kapitan wychodził 
zwycięsko, coraz silniej gruntując w umyśle le­
karza przekonanie, że tutaj grozi nieuleczalna 
choroba...

Pomimo całej powagi położenia kapitanowi 
nieraz chciało sie śmiać, kiedy w<dział jak Mur 
mtlthier w głębokim namyśie kiwa nad nim 
głową...

-  Nigdybym nie przypuścił, że mogę być 
tak dobrym symilanteni. -  mówii sol|je w myśli 
Darmelle.

Nareszcie po kilku tygodniach wyczekiwania 
przyszły pierwsze wieści z ojczyzny.

Darmellowi oddano dwa listy i jedną karike 
korespondencyjna. Nie mógł powstrzymać sie 
aby nie kryknąć z radości. Poznał pismo Marion 
i pismo swej matki.

. *
(Ciao dals*v nastano
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Ks. arcybiiknp B:lc:«—-ki podciu karania w dzień odjazdu 
Wielkopolan,

Niemcy protestują.
Niemcy, to naprawdę naród ciekawy; po tylu 

klęskach i takiem wycieńczenia, czują w sobie te­
raz duło siły żywotnej, ale —  co  orotestu. Traktat 
pokojowy, przedłożony im przez koalicyę mocuo ich 
niezadawala, czemu wcale się nie dziwimy, bo ich 
dobrze znamy, no i kużdy był z g ó iy  przygotowany, 
że targów ' ć się będa energicznie Obecnie po całym 
kraju powtarzają się bnrzh re maaifestacye mające 
na celu steroryzowanie koalicyi, która mnsi przedło­
żyć warunki pokojowe wedle ducha i programu inte­
resów pruski* h. Koalicya zaś ma dobre zamiary 
i bierze sobie te pogróżki dumnego krzyżaka mocno 
do ssrca. Oby tylko uie zoyt mocno, bo każdy ifekt 
wykreczaiący poza przeciętne gkańice przyzwoitości 
zazwyczaj szkodzi.

Powrotne pytania.
W obec olbrzymiej klęski Czectów na W ęgrzech, 

zmuszającej ich do opnszczenia całej Słow auyzny, 
a temstmem dopuszczającej wojska węgierskie na 
blizki już kontakt z Polską, spowodowało ważną 
treskę, którą niestety tak iaic dotychczas traktuje 
się d jść  optymistycznie. Naturalnie, że idzie tn 
o Spisz i Orawę.

Egoistyczne postępowanie Czechów dało się po 
dobnie jak nam na Śląsku Cieszyńskim, aż nadto

I* wiaktdritk tn ió r:
General Konarzewiki.

odczuć i na Słowaczyinie. Dlatego slnsznie dziś 
osądza się postępowanie ludności wobec napierają­
cych wojsk komunistycznych jako przyjazne i przy­
chylne. Nie jest to jakaś tam sympatya dla bolsze 
wickich idei, sympatya silą rzeczy kiernjąca się 
przęciw koalicyi a w najbliższym wypadku i prze 
ciwko nam, wobec naszego sąi..idztwa, a przeciwnie 
obecny zw rot na Słowaczyinie będący jedynie od­
ra rhem narodewym, jest jakby arą wymierzoną

Przegląd wojsk wielkopolikfch,
(Fet. U, tftlni)

wymagała całkowitego jej przekreślenia i dlatego 
nie można ganić Warszawę, że patrzy na wszystka 
trochę bezkrytycznie.

W  każdym razie mnsi się Spisz i Orawę w jak 
najszybszym czasie obsadź ć, zwłaszcza, że chwila 
kn temn sposobna, co przecie nie może wywołać 
żadnego konfliktu z W ęgrami, owszem bardzo trze 
iw ą  jest obaw aby Paderewski nie związał się 
jakiemiś zobowiązaniami wobec Czechów.

Zgon powieściopisarza
W ojna wydaria nam wiele filarów z naszej li- 

teratnry, podrywając często nawet ludki ogniskują­
cych w sobie pewien kierunek i pewną gałąź lite 
ratury, jak na przykład Sienkiewicz. Dziś dowiadu 
jemy się o śmierci wprawdzie człowieka nie tak gór 
nego lotn. ale równie czynnego i jednego z mocnych 
podstaw wprawdzie już przeżywającej się generacyi. 
Erecnowiecki, reprezentujący odłam konserwatywny 
i w tym duchn kierujący swoją pracę, szedł śmiało 
przed siebie i w  pełnej wierze wartości swojego 
trndu. Była to natura artystyczna, człowiek o w y ­
sokiej knltnrz-. Sferę, którą z obserwacyi i współ 
życia zna dobrze i grnntow.ue, ot tych „Naszych 
najmłodszych" artystów i arystokratów, w  „Jestem" 
malarzy i innych, wiernie i z wielką snbtelniśsią 
często malował, jakkolwiek nie umiejąc niczego do­
dać do szablonu powieści ówcz-snej, rażąc zbyt 
czę3to jaskrawością efektów, mających ratować sy- 
tuacyę. O sbtnio ta cechi doprowadziła go nawet 
na scenę, gdzie dramat „M y" związany z motywów 
rewolncyinych, budził niestety jodynie odruch... 
ramion. W  romansie historycznym od wieku XVII. 
zaczął „Starostą Zygwulskim" i po wycieczkach 
w średniowiecze z „Szarym W ilk iem 1 na tle 
strasznych obrazów i przrz „Fiat lux" rzeczą oko 
licznościową o Jadwidze i Jagielle, z nowndn jubi­
leuszu ich uniwersytetu wrócił do XVII. wieku 
Zam ast trylogii dał tetralogie, jakkolwiek materyał 
podówczas historyczny niekoniecznie głęboko pc jął; 
sprawy praskie i wyznaniowe Ealkstein i Łuszczyń 
ski, czasy Michała i Sobieskiego całkiem go pochło­
nęły; poznał ich gruntownie. Lecz w całości prze­
waża najczęściej historya przetkana na delikatnej 
kanwie romantyzmu, zdobywając się często nawet 
na żyw y koloryt (Vsto, Szr,ry W ilk)

Diiał&lność literacka K ecnow ieckiego zaryso­
wuje się w ramach poważnych, jakkolwiek w nie­
których wyoadkrch zaefektowanych karkołomnością 
grożącą tendencyą. Krachowiecki pozostanie zawsze 
pełnym doorej woli i nie obojętnym dla czytelników 
epigonem historycznej powieści z czasów Kaczko w 
skiego i Kraszewskiego.

Kiaaay protr*t*|ą: De»»nitr»nci przeciągający prsez berHńiki* ogrdd zoologicmy,

na Czechach za ich wręcz samobójcą politykę eks 
panzywną. Nie należy jednak patrzeć na to pod 
kątem widzenia zbytniej nadziei, że wojska węgier­
skie nie wkroczą do Polski, bo wprawdzie mówiło 
się dotychczas o jakiemś niby braterstwie, ale wie­
my dobrze, że w  dzisiejszej chwili gorączkowych 
interesów narodowych spi w  ta może mieć zna­
czenie jedynie teoretyczne, a najczęściej takie miiJa. 
W  każdym razie równoległość polityki nie będzie

Oto nwagi, które się przy dzisiejszym stanie 
rzeczy silą faktn nasuwają. Tymczasem dowody 
przywiązania i trzeźwego myślenia naszych górali 
mnożą się coruz liczniej. Pamiętamy niedt wny pobyt 
górali w Paryżu, ich rozsądne zachowanie się w o­
bec W ilsona, a świeżo odzywają się prośby o po­
moc w Cieszynie nawet, gdzie delegat Orawy z pła­
czem prosił generała Hallera, aby pamiętał o nich, 
którzy tyle męki przeżyli pod rządan. Czechów.

Wafst* paliki* u  Ulwie SiUb grapy zanftmtńikiej pod Lid.
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Irnili 'mihw
A mmon ad mojFs vdblei consąuenha. T.ik po­

wiedział swojego eta n  filozof, zapewne rzymski, skoro 
móMł po. łacinie, a w jego ślidy . rtępnjj dziś i kro­
nikarz i m jąc fellkr ważnych spraw nr porządku 
dziennym, zaczyna od najmniej watncj, t? jest od 
pogody.

W  doin 8 czerwce obchodziliśmy imieniny św. 
Medarda, który jest n nas uważany za patrona od 
deszczu. Jdśll w tym dniu z nieblcsów kapie, można 
być pewnym, łe przez dni czterdzieści bęJą stać otwo­
rom npnsty niebieskie, kto więc ple ma parasola, mnsi 
się na gwałt zaopatrzyć w  ten instrument, dziś do­
stępny tylso dla paskarzy i innych milionerów 
jcnnych. Z\ najgorszego gatunku egi.emplr.rz, z 1 tórym 
natręt na d^zet wychodzić nie można, gdgł się roz- 
lezie, trzeb* zapheić co najmniej sto ker on.

Dzięki Bcgn, obeszło się w tym rokn bez potrzeby 
kuptmaaia parasola w dnin świętego Medarda, a to 
z togo powodu, łe jnł nrzeitem padał deszcz prawie 
przez dni aknrut cztCTdz’ eści, więc kałdy szanujący 
siebie i swój kapelusz ob/watel miał jn ł rarasol, po- 
zatam tt dnłu 8 czerwca przez cały diień mieliśmy 
pogodę, wrbec czego ulał się uawet I festyn na jakiś 
cel dobroczynny I wycieczka tradycyjna na Biel1 my, 
tego roLn wyjątkowo i dla rozmaitości piechotą, gdył 
o dorołce a d mowy, a i miejsca na chłopskiej farze 
trzabi było także słono onłacić. Choć gazety don! cały, 
łe z po win chorćh zakaźnych (czyihy się zhiłłały 
wybory?...) władze zakazały tłumnych s.ycieczek na 
Bielany i ostrzegały nohożnych i zakochanych, mimo 
to pociągnęły tam tysiące krakowian, chcądych nłyć 
w całej pełni f  rlożego powietrza dopćki nie stanie 
się ono kartt-wem. na! ezom zastanawia się podobno 
bardzo powałnie Rada przyboczna pana Delegata jene- 
ralnego, na wnieses delegata ministerstwa temperatury 
na Mzłopolskę A jest Dhn taki nr.n, ktćry, jak to 
zwykle n nas bywa, nie ma z temnereturą nic wspól­
nego, a zna sie na niej niczem knra nr pieprzu (ale 
nie na tym, ktćry niedawno skonfiskowano jakięniuś 
panu Bielowi...).

Szli więc na Bielmy ci których nagi nie bolały, 
jechali lądem lub odą milionerzy, najbardziej zaś 
rozanieleni byli ci, którzy się wybrali łodziami moto- 
rowemi, gdył winszowali sobie, mó wiąc z nieuieck., 
aby jnł w rokn następnym mołna się było w ten 
sposób dostać.. do „polanego* Gd«.ń-.ka.

Na ogćł zabawa nr BManach była bardzo słaba, 
ale teł niemi słę i czemu dziwić gdył Erakćw, dzięki 
wojnie, poszedł ogromnie naprzód z postępem i jn ł 
mn nie wystarczają Bielany. Dawnych wesołych to­
warzystw z buczułką piwa i harm-inii ani ślzdn, za­
miast szslesłu liści, szelest jedwabi, którymi dziś eo 
drugi córa Ewy okrywa swe grzeszne ciało.

Piechurzy wracali przrwałnie przez Panieńskie 
Skały, będęce jrk wirdomo, własnością Krakowa i ra­
dowali się —idokiem prawdziwego lasu, ktćry „do 
nich" naleły.

Z.tawać je diak wypada, łe gmina miasta Kro­
kowa nie postarała się o to, aby w oba dni Zielonych 
Świąt uprzyjemnić pobyt na 1 wiełem powietrzu tym, 
którzy są go spragnieni. Naiełało więc w ptarwszej 
Mnii postarać się o to, aby w lesie śpiewali więcej 
ptakćw i nieco ładniej, nlł to było w 4ym roku. 
V) braku prawdziwych ptaków mołna hyło wydclf- 
gowsć w tvm celu fanknyonarynnzy gminy, mających 
nazwisk-: Słowik, G'l Kuknłka, Skowronek K snm k, 
Grwron, Makolągwa, Zięba itd., poumieszczać !ch na 
drzew en lub w krzakach i kazić śpiewać „na swojską 
nutę".

Rćwuieł byłoby wska: anem urządzenie jakiejś go­
spody, bodajby tylko fllii wojennej Łuchni oby wat' 1- 
sklej, aby znnłony pcdrółn miał gdzie pc silić swe 
słabe ciało, mające stanowić bezpieczny futerał dla 
silnego dnchs.

Niestety, posiłek ów pozostawiał bardzo wiele do 
tyczenia. Zwłaszcza smgnieni narzekają, łe  nie było 
nawet na Woli Jnstowsklcj czen odwilżyć gardła, 
skoro w myśl przeplsćr pana fizyka, a dziś ministra, 
nie powinno się n y ać wody uieprzogotm.anej, a chyba 
trudno T7'magć, aby się żabi srało ze sobą na wy­
cieczkę samowar, zwłaszcza że się go nie ma, gdył 
zarekwirowały go w swoim czasie ces’  rszo-królewsk ie 
władze anstryackie, gdy Im zabrakło surowi go ma 
teryału do fabrykacył wojennych *ord» rów.

Głównie dawał sfę odesnwać brak piwa i to nie 
tylko na Woli Jnsto^skiej, de I w Krakowie, gdzie 
coraz rzadziej mołna się cpotkzć ze sikl.nką łółtego 
lnb czarnego trnnkn, nazywanego wprawdzie piwem, 
ale z niem prócz bar ary nic wspólnego nie mającego.

D i tego dołączyło się jeszcze Ksrayknnie szynków, 
kuajp, restanrrcyi, kawiarni, cukierni itd. o godzinie

dziewiątej wieczór. Zarządzenie to wydano z powodu 
zaburzeń w dniach poprzednich, karaiące « ten spo­
sób tych, którzy w tym kierunku byli zupełnie nie­
winni.

T -nic teł dziwnego, łe niejeden Krakowianin po­
szedł w tyn  dniu spać głodny, spragniony, no i zmę­
czony i niejednemu przyWU się w nocy cygani. Je­
dnemu z mych znajomych przyśniła sir stara cyganh- 
i nawet wrółyła mn z kart i dłoni, podrjąc numery 
na loteryę, nkstety, nie mćgł icb postawić, gdył tę 
dobroczynną instyincyę wzięli ćyabli równocześnie 
z mamą Anstryą, a rząd polski, nie troszczący się 
widocznie o zaspokojenie kulturalnych potrzeb owych 
obywateli nie postarał się dotąd o coś w tym guście.

A propos piwa muszę zaznaczyć, łe niektóre kra­
kowskie firmy dotąd jeszcze ogłaszają dla reklamy, 
łe  surzedają oryginalne piwo piizneń,kie.

Pomijając jnł okoliczność, łe  jest to najordynar­
niejsze kłamstwo, gdvł z Czech nie nadchodzi do nas 
piwo jnł więcej ja’ - rok, sąd ilłoym, łe  szanujący się 
kupiec polski nie po^inienby chyba w tych czasach 
I warunkach popierać przemysł I wytwórczość Czechów, 
naszych otw .rtych wrogów i ogłaszając się w ten 
sposób, szkodzi sobie raczej a nie pomaga.

Onegdaj dopiero napotkałem w ftompńaeh tego ro­
dzaju anons pewtej młodej firmy z Rynku głównego.

W  innym lokałn rape rniano mnie. łe  mjdalej jnł 
za miesiąc będziemy mieć „oryginalnego pllznera", 
mnie się jedoak zdaje, łe  i na tem pcln powinniśmy 
bojkotować Czechów, zwłaszcza, łe  bez piwa meżia 
sfę łatwo obejść, a kto beł niego rady sobie dać nie 
mołe, niechaj gosl pragnienie krajowem. Okocim, Ży­
wiec. Tarnów, Tenczynek, Limanowa itd. meią jnł 
wyrobione marki i stsaowczo więcej s!ą rozchodzi 
stąd fiaszek w rćłne strony świata, nił z niejednej 
mlelscowości posiadającej słynne źródła mineralne.

Poniewał przy piwie zwykle sobie kałdy obywatel 
lnbi „zapalić", niechaj mi wolno będzie wyrazić na 
tem m’ejscn votnm nieufności i to znpełnie seryo pod 
adresem Zarządu Monopolu tytoniowego.

Po raz nie rfodzleć jnł ktćry, podrołało to, co 
s!ę tytoniem nazywa i te do tego stopnia, łe  byłoby 
znpełnie uzasadnione wkroczenie Strały obywatelskiej 
i oddanie sprawy sądowi krnemn. Ten znalazłby się 
dopiero w ki ^tyc-nem położeniu, nie wiedząc, co 7 tym 
fnntam zrobić. Bo, łe się tutaj ma do czynienia ?, pa- 
skarstwem, o tem niema dwu zdań.

Gdyby przec'ętay kupiec lnb przemysłowiec podniósł 
w ten sposób ceny ST.ych artył  ułó w 1 gćwby ponadto 
dawsl podobne świństwo, jnł dawno siedziałby w kry­
minale, lub mele nawet byłby się spotkał z ową ławą 
magistracką, która tak zalazła w gfowę naszym cy­
wilnym paskarzom. Nic zresztą w tem dziwnego. Ława 
ma nogi, więc teł łazi.

Odezwę, podpisąoą przeć odwokata dra Skąpskiego, 
wydań- w imienin Komit‘ tn walki z lichwą p-,winien 
wziąć sobie do serca Zarrąd Monopolu tytoniowego,

Wezwano w niej kupców, przemysłowców, ręko­
dzielników itd. do zniżenia cen, a miało to tiki sku­
tek, łe  w pewnym lokalu potaniało wino (ale smya 
jego aię pogorszyli...) i cukierki miętowe, obiecano 
nadtc, łe  za tydzień potanieje prawdopodobnie cielę­
cina, a za dwa tygodniu i wódka, gdył szynkarze 
mają przyznany przydział spirytusu po niskiej cenie.

Czego się więc chwycić, tego albo brak. albo tak 
wszystko drogie, łe  się tego naw*t I dokupić nie 
mołna. Zdaje się, łe magistrat zrs-ygnował jnż z ta­
ryfy maksymal ni 1 pozwala na w cliy  handel, co się 
ma w ten soosób tłumaczyć, łe  kitdemn „wolno" 
drzeć skórę z bliźnich, ale ostrożnie, by się przy­
padkiem nie dostać w ręce pana radcy Rosławińskiego, 
będącego widomym zastępcą karzącej sprawiedliwości,
0 ile to dotycz^ krakowskich paskarzy.

Dot;d śmiali s'ę oni z '/rokćw, wnosząc zażale­
nia coruz to w y ’ ej, tle nie spodziewali s'ę bynujmniej, 
łe  tak rychło utworiony będzie senat galicyjski prry 
Nijwyżizym Sidzie w Warszawie.

Jnł jest im teł rura ogromnie zmiękła
Na tym ich interesie p . Hrsk'm wyszli najlepiej 

adwokaci, ale Im to nie dziwne, gdył do tego znaj­
dują częściej sposobność.

Znam rypndek, gdzie jaMegoś biedaka przejechał
1 tomob.l i srodze poturbował. Sprawa p( szła no drogę 
uądową, a gdy przissła r-izelakie instaneye, pokazało 
się, łe  automobil przejechał właściwie pana mecenasa, 
choć bowiem poszkodowany wygrał, to kwota, jaką 
mn przyznano, vysiirczyła zaledwie na pokrycie ko- 
s -tó' r adwokaci rieb.

Gdy mewa o płaceniu, zarr-  kałdemn przychody 
na myśl pieniądze. A  i z nimi kłopot, gdył ich brak. 
„Giabe hopy" mają jedynie wybrani, to jest ci, któ­
rym lię ndało zrobić na srejnie dobry interes. Reszta 
ludności radowdoną była, mając bodaj „drobne*.

A dziś i Ich nie mają i Jak jn ł poprzednio wapo- 
mniałem, drobne u nas znPnęły gdzieś, dzięki speku­

lantom, którzy je wywinęli za granicę, my zaś zosta­
liśmy literalnie... bez korony.

Magistrat wprawdzie miał wydać i wyda podobno, 
ale niewfrdomo kiedy, swoje bony, główny jedoak na­
cisk kładzie na tc aby one miały wygląd artystyczny.

1 ma -acyę I... Im pieniądz ładniejszy, tem więcej 
znajdzie amatorów, chcących go w swych zbiorach 
pomieścić. Zroznmioli to dobrze nasi kupcy wydając 
swe własne bony, skoro się nie mogą doczekać na 
magistrackie. T /h . jest dziś zbieraczy osobliwości wo­
jennych, łe  mołna śmiało powiedzieć, łe  połowa tych 
jsygnet przejdzie do zbiorów, druga zaś połowa zniszczy 
się, a bnpiec nie będzie potem musiał wymieniać je 
na gotówkę. Rozchodzi nie więc takłe i o to, aby 
pa ci er na rie byl jak najge-szy i kto wie, czy wła­
śnie z tego powodu ni s nastąpiło opóźnienie w wyda­
niu bonów miejskich. Magis'rat poszukuje takiego pa- 
phru ale go znaleźć nie może.

Miejmy nadzieję, łe  go jednak znajdzie zanim 
ral. jsco koreny zajmie zloty polski, mający aie dzielić 
na sto groszy, równających się wartością z obeensmi 
koronami, dzięki racyonalnej gospodarce fi'ancowej 
naszych sfer decydujących szczególniej zaś łyczliwości, 
z jaka spotykamy sie stale ze strony władz central­
nych -.i Warszawie. Jnł dziś mełemy sob*e powiedzieć 
zuptłaie otwarcie, że ze zmiany waluty wy dziemy sta­
nowczo .. bez kamizelki. Korony miano atemplować, 
ale slcńcayło się ua niczem. Pjn niuist-r Karpiń >Td 
orzekł, łe korena, czy ze stemplem czy bez stempla, 
1est dyabłr wsitc 1, jako dziedzicznie obciąrona skazał 
ja na śmierć. Miał racyę to pra-ds, ale nie mkt li­
tości nad >isszeniami tych nieszczęsnych GtMeuszćw, 
na których wszystko się sprzysięgło.

Ale kto wiizieł łamać sobie głowę nad jakąś tam 
bwostyą kereny ziemskiej. Niech ona sobie będzie na 
wet i austryacką, skoro kałdy i kałda z nas powinni 
mieć przed oczyma jedynio koronę niebieską i do niej 
dełyć, na resztę się n'e oglądając.

Tak czyni rłaśnie i kronikarz, ciesząc się jnł 
z góry owa „niebieską" koro«ą, do ziems dch nie miał 
bowiem szczęścia. Uaiekały odeń jak od zapowietrzo­
nego. ..

A teras kolej na ostatni, najwałniejs-sy punkt po­
rządku dziennego, recte tygodniowego, choć tak go 
nazwać nie mołna, gdyby bowiem n nas panował 
w ssmdj rzeczy porrądek, nie byłoby stanowczo przy­
szło do tych ubolewała godnych zabnrzeń. których 
widowni/ był Krrków akurat w nrzedednin Zielonych 
Świat.

Z 3 roztrąbiono o tem bardzo głośno i saeroko po 
świecle, o tem wie k*ed7. Doszło do tego, łe  zjechał 
do Krakc z soecyalny korespondent I futogryf fran­
cuskiej illnstracyi z Paryża, aby na miejsca porobić 
zdjęcia celem podania ich potomności, zdaje aię jednak, 
łe  przyidzie im to z trudnością. Kraków po pogromie 
wygląda znpełnie taksamo, jak przed nim, a łe  tam 
t»mu lub cwemn obywatelowi nasrawdę przez dwa 
lnb trzy dni jlc strachu dnssa siedziała na ramieniu, 
to jeszcze nic tak strasznego, aby ał miało być 
nwiecznione czarno na billem.

Zastanowić się przecieł warto, co byle powodem 
tych niepokojów, nazywanych nie wiem dlaczego, anti- 
łydowskimi. storo iabawano i ś lepy cbrześclańskle, 
a jedyna ofiara, Ltóra przypłaciła tyciem, to kobieta 
katoliczka, a nie łydśwks.

Trzed dwoma tygodniami przestrzegałem na tem 
miejsen, łe  mołe być ile, jeśli się niu prłoły kresu 
prowokacyom I to wychodzącym stale z tej strony, 
która się uważa za prze ladow: ą i prowokowaną, 
a w gruncie rzeczy dąły stale do tego, aby uniemo­
żliwić hrrmcnijne współżycie z włęk«zością.

W  adze nasze, smutne to, a jednak prawdziwe, 
eheć w skład ich wchodzą Indzie ci sami, co za cza­
sów anstryłcklch popadły w jihlś dziwny bezwład 
i ospałość. J. den jedyny sąd daje jesr.czi znaki łycia, 
wfchzac dość skntccanie z pasl arstwem. Nie .idzi się 
natomiast tej energii, z jaką się dawniej ścigało je ­
dnostki rzekomo dla państwa niebezpieczne, śledziło 
je, aresztowało, wywoziło, gdy natomiast dziś, gdy 
takich, dla polskiego państwa niebezpiecznych indywi­
duów namnożyło się mnóstwo nic znajdzie się nikt, 
kto połołyłby kres ich niecnej robocie.

Rządzą sie n nas, jak u siebie w domn I przy­
czyniają się w wysokim stopniu do yy polania łatwo 
zrozumiałego rozgoryczenia i zniecierpliwienia w tych 
tak nerwowych czasech. Obce wpływy i pieniądze 
grają bardzo wybitną rolę w tym kleiueku, gdzie zaś 
mołna rnaleźć tych, którzy stale Bzakają obcych bo­
gów, a swoich lekceważą, chyba palcem pijiiazywać 
nie trzeba.

Jni nieraz się mówiło I pisało, łe są Indzie, Vtó 
rym na ";em zaleły, aby n nas nigdy nie było ładn 
i p rządku, tych zaś szukać aię powinno poza grani­
cami krajn, wewnątrz zaś znajdzie się tych. którzy 
nz Ich koszt 1 niebezpieczeństwo prowadzą całą akcyę, 
ale tylko do ciasn, dopóki aię ucho ide urwie,
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„Łuk“ Kadena.
Czytając powieść Juliusza Kadenu Bandro -s\iego 

ma się w ażenie że rozmawiamy z jakąś tęgą w  m o­
wie przekupką krakor.nką, k ó 'a gada i ada, ale 
cięgiem: czasem z dużą swadą retoryczną, zapra­
wioną mocno kręcącym w  nc3ie paprykowanym, jak 
się to mówi pieprzowym sosem, który na p.zecię 
cnego łazika zrobi piornnuji.ce wrażenie, aio na 
krytyczniej patrzącego człowieka bardzo niesmaczne. 
Bo też pomijając niektóry niedcrost artystyczny,

a dragi tó wściekle ziewanie, które każdemn w  cza­
sie czytauia rozdziera szczęki. Recenzent w  war-' 
szc .skim „Sw iecie" mówi o wysokie) indywidua! 
nosci Kadena, moy rękami i nogam. wyłażące 
z „Łuku", me ? :em, czy przemówmy tn jakie sym 
patye formistyczne, ale do pioruna, nigdzie tego 
nie mogłem zo oaczy ć, mimo bardzo u' znego czy­
tania,. Cny Da, ze wedle nowszycn pojęć estetyki 
powieściowej nazwie się te inmaf„a i cyrków 
sztuki języko.-e, które trzymano w kar Dach w  do­
tychczasowym aoroDku literackim Kadena i przez 
to równomierne wcale, aie przecie pod takim ką­
tem patrzenia ni zdzieoeika indywidualizmu me do­
patrzymy Się, am n Reymonta ani Żeromskiego, 
a cóż dopiero n Sienkiewicza i Pr i*.

Niech sobie każdy mówi co mu się żywnie po­
doba, ja nie neguję pewnej urtości nowego prąda 
literackiego (naturalnie o tej W-rrtości darujcie, ale 
dziś jeszcze mówić me m ożn.) jeżeli jednak ma on 
takim być, jakiego próbkę dat u&m Kaden, to lepiej 
mech bęozie kierunkiem, ale jnż baidzo dalekiej 
przyszłości. Owszem, przyznaję pewne zalety „Łu­
k o w i " ,  nawet pewne przebłyski artyzmn, aie tego 
autor tak skąpi, jakby czytelnikom rozdawał perlistą 
matmazyę, no i porządnie się z tem droczył, gdy 
równocześnie, mam takie wrażenie, że chorooliwie 
zapatrzył się na Orubzec&iego, a w pewnych wy- 
padkacn uniesień idealizmu na tak SL ,wną i tak ko­
chaną (młode panie będą mi ta entuzyantycznie 
brawo bić) Mniszkównę. Tylko ten naturanzm: wpa­
kował się ta ao ayabia ten Zola i cóż rooić, ani 
rusz daiej, a Kaden te Legiony Piłsudskiego, no 
i Sieroszewskiego Bogn aucna winnego pomieszał, 
jak groch z kapustą z marcowemi czułościami pam 
Maryśki, która coś tam pamięta Pobratymską, ale 
naprawdę juz tyl&o z Wierzchu i to najbardziej 
emocyine rzeczy —  powiem grzecznie.

1
z pewną senzacyą. Krytyka warszawska podnosząc 
zarówno wielkie zalety artystyczne dzielą Grubiń- 
sk igo zamieszcza szczere pochwały dla pełnej w y­
kończeniu i z nadzwyczajną flaezyą wykonanej gry 
artystów, którzy pod. kierunkiem samego intoia 
wydobyli najgłębsze tony dla oddania sytnacyi, 
pełnych subtelnej zawiłości, co warszawscy recen­
zenci zaznacz; i podnosząc, że nKochankowie“ to 
wspólne dzieło Grubińskicgo i występujących arty­
stów . p. Przybylko-Potockiej, Osterwy i Bry- 
dzińskiego. Dodać należy, że dyrektor teatru, p.

I  oparaKI Sydonia R o t -w s i a.

Szyfman, nie szczędził kosztów, ani trudów by za­
pewnić sztuce ni ijwydatniejszą oprawę.

Z operetki. J1S
O ile coś teatr im. Słowackiego mema szczęścia; 

do artystów (tracimy pp.: S o lsk ą -G .o ss to  wą, Gza-1 [ 
plińską. Jarszowską i Kcmińską), których jeżen p 
Dożym ś wiecie zdoia się pozyskać czołem słowu- 
zaraz dzięki jakiemuś fatalizmowi musi się stracić, 
o tyle operetka dokłada wszelkich starań, aby dać 
pnbliczn iści siły najlepsze. Ooecnie dowiadujemy się, 
że pozyskano p. Sydonię Rotowską, młodą debiu ■ 
tantkę lwoi iką. ale jnż o szerokiem imienin. Pan* 
Rotowska zyskała sympr.tyę Die. dzięki j-.kiemuś 
olbrzymiemu woluminowi, którego nie posiada, ale 
należytej emisyi, wzorowej i swobodnej, pewnej 
impostacyi, poprawnej dykcyi i dobremu frazowana, 
co rokuje jej daleką karyerę artystyczną. To też 
rolę „Chryzys" w „L jzystracie" L inckjgo zyskała 
sobie gorące oklaski. Dlatego należy się ydzięczność 
kierownictwo krakowskiej operetki, za pozyskanie 
nowej i wdzięcznej siły.

„Łak" Katana: Jnlinrc Kadan Bandro w ski.

co tc  się zdarzy każdemn, ale do licha przecie 
i w  obecnych czasach od pisatza mającego i naj­
mniejsze pretensye do wielkości mnsi się wymagać 
pewnego poczucia estetycznego, które można cza­
sem oddać nawet w  ob azach najbaraziej natu.aii- 
stycznych. a co me zawadzi mieć na myśu nawet 
lutarystom, którzy przy dobrych chęciach mogą 
dać rzeczy nawet wysoce artystyczne. Bc przecie . 
naturaLzią był Flaubert w  „Marne Bavaryu i był 
mm Zeromjki w  „Dziejach grzechu", ale o ile tych 
w swoim naturalizmie możua nazwać piawdziwym i 
artystami o wysokim locie, o tyle madenowi jeże- 
iibyśmy go sądziu z „Łuku" nu wet brak skrzydeł, 
a cóz dopiero zdolności do lotu. Naprawdę i naj­
bardziej optymistyczny krytyk odczuwa taką po­
czątkową scenę w kawiarni za coś barazo dziecin- 
nego, pytając bię mimowoli, czy to przypadkiem 
Kaden nie wziął szereg trzcione* w garść i na byle 
jak me rozsypał je na tych kilku stronicach, oo 
raz, że trudno sobie to inaczej wytłumaczyć znając 
autora „Łuku" jako jednego z wielkich noweiistó

Rumuni w Galicyi.
W  oswobodzeniu Galicy i wschodniej przyszli 

nam z pomucą Rumuni, z Ktcrymi łączy nas r ooe- 
cnyci , wspómio zakreślonycn war-Lnnnch b .rdzo 
serdeczna przyjaźń. Tek było jednak do dziś; obecnie 
warunki Się zmieniły i rumuńska przyjaźń powoli 
przechodzi na d iogę dla nas w pewnej mierze me- 
uozpieczne' aneksy..

Rumuni zu-iutaryzowali kolej i pocztę, do innych 
władz poprzyuzielaii swyoh urzędmków aia kontroli. 
Bron konliokUją i wywożą, me przepuszczając na­
w et szpauom urzędniczy m ; zabierają maszyny kole­
jowe, materyai t< chmczny i tym  podobne; uważając 
to za lup wojenny. W ywieziono także •ci.kanascie 
wagonów enkra, pozostawionego przez Ukraińców. 
Mies? *• -icy z niepokojem Siedzą tę gospodarkę przy­
jaciela okupanta. Jak się w  przyszłości te stosunki 
ulużą, niewiadomo, dziś należy stwierdzić f : .t, ze 
dotyenczasowe jasne niebo nieco się zaciemnia.

Nowy uramat polski.
W  sizom o wiosennym wystawiono w Teatrze 

Idałym w  W arszawie z uiezwykłem po^ rdzeniem 
sztukę Vac »wa Grabińskiego, p. t. „Kochankowie", 
która do dziś dnra mc schodzi z repertuaru, budząc 
nadzwyczaj żywe zainteresowanie, połączone natręt

I  Mimiwi M ci lilisMilt
jest do nabycia

Księgfc pamiątkowa 
wielkie wo,ny. G eneralny reprezentant fabryki miodu „Z A G Ł O B A *:

IG N A C Y  S P IR A . Kraków, ulica Dietlowska L. 20.

W wyższej mzelni

i ozpoczynąle 
hURSA 
5 lipca ^

Kahow Siczenańsha

=  STAROPOLSKI ~

lest naszym trunkiem narodowym.
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Od Red&kcyl.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się c na­
grody, którzy nadeslą rozwiązania wszystkich 
zagadek. ,

Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Utożyt Z. Rogalski, Tarnów.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, at ' powstały wy­

razy o podanem znaczeniu. Rząd śrockowy, cz kany 
z góry na ćól, poda rozwiązanie pożądane przez świat 
cały.

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Polski herb.
3) Imię żeńskie. 4) Część budynku. 5) Okres cz?su. ()) Wy- 
krz .:nik. 7) San v głoska. 8) Krzew ogrodowy. 9) Rzeka 
na ląsku. 10) Miasto flrantczne w C lic. i ■•.schodniej. 
l i )  Ptak drapieżny 12) Część doby. 13) Utwór poetycki. 
14) Zabawa rycerska.

Ł-. ju do przeŝ  iwienl*.
Ułożył M. Rosner, Kraków.

Z podanych iiter ułożyć znane poiskie przysłowie: 
Bój, Gobi, kubek, tabaka, g. Kuk.

Zadanie do ustpelnioma.
Ułożył Pikuś z Wieliczki.

Uzupiłnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 
kresek, czytane z góry nai dół, podadzą rozwiązanie, które 
wywołało radość w calel Polsce.

0  -  a 
k — s 
a — a 
e — a 
s — k 
E -  s 
ł -  d
1 — s 
a — a 
S - s  
1 -  n 
1 -  n 
s -  n.

Kwadrat . « . « y.
Utożyi ]. Niemiec, Lwów.

Kwadraty i kreski zastąpić iiierami, aby w poziomych 
szeregach oowstały wyiazy o podanem znaczeniu. Litery, 
wstawione w nt :jsce kwadratów, czytane z górv na dół, 
utworzą nazwisko o światowej dziś stawie.

Znaczenie wyrazów. J) Znany muzyk niemiecki 2) Pseu­
donim pclskiźgo literata. 3) Roślina z miejsc bagnistych.
4) Współczesny polski malarz. 5) Miasto w Ameryce.
6) Amerykański miliarder.

Za dobre rozwiązanie wszysikich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody:
1) książkę p. t. „Męczeńsfwo Belgii" 2) paczkę papieru 
listowego (25 arkuszy i 25 kopert).

Rozwiązanie z .g a M  z Nru 23
Zagadka literucia. ten Tadeusz. Ojciec zadżumionych, 

Treny, Ostatni z Siekierzyńskich. Pacholę hetmańskie
Łamlglów : . Rada, Ezaw, liga, Oran. Ryga, mara, Adam 

arka, gama, Rzym, agal; reki, niwa. amen.
Zadanie konikowe. W każdej bajce jest albo pies, aioo 

kot szary

Orzebleniów ta. Jawa, a, Mero, S, ooal, b, Iran, e, Sola, 
k, Idzi.

Zadanie lo uzupełnienia, l) Za wiarę ludzie giną.
2) Nim słońce zejdzie, rosa oczy myje.

Zadanie do przestawienia. Poznać błazna i oez 
dzwonków.

Dobre rozwiazaaJ. nadesłali pp.: ] Malicki Lwów, Z. 
Gródecki Kraków, M. Osadzińsk? Nowy Sącz, [. Jan­
kowski Kraków, W. 8yiick< Tarnów, H. Danek Lwów, 
S. NienźwiedZKi Warszawa, ]. Lipowski Lublin, M Obst 
Lwów, ]. Guzik Kraków, fi. Uszatka Wadowice, K. Broda 
Uiranowa, J. Polański krynica, M Lisowska Kraków, 
]. Bartuszek H aków, H. Gilińskt Rzeszów, K. Radoszewski 
Tarnów, ]. Bernatowicz Kraków, H. Wiiczyńska Sanok, 
H. Zieliński Warszawa, J. Jaworski jasło, S. Krzyżanowski 
Lwów, H. Gawlas Częstochowa, ]. Gross Lwów, M Lipski 
Wiedeń, ]. Sperling jasło, K. Łopatyński Jasio, W. Do­
ra iński Kraków, M. Leja Rzeszów, ]. Ksawicki aozwadów, 
S. Ny wieki Warszawa, M. Kosiński .wow F. jasmski 
Kraków, J. Wilczyński Kraków, S. Kalczyński jo danów, 
Z. Sulimirski Warszawa, ]. Reichert Łódź, M. Trzeciak 
Warszawa, J. Jagłarz Wadowice, H. Dworzański Rzeczyca, 
S. Karcz larski Poddębie. ]. Rosenbaum Rzeszów, Z. 
SpeMing Wiedeń, K. Lewicki Lwów, J. Augustynowicz 
Kraków K. Rawski Zakopane, M. Wiiczyński Sambor, 
J. Nowak Lwów, B. Popiel Kraków, J. Ja odziński K.a- 
ków, M. Mróz Kraków, K. Miinz Lwów. Z. Troczyński 
Przemyśl

Nagrody przez łosowar/e otrzymali: 1) B. Popiel Kra­
ków (książka). 2) U. Leja Raeezói (papier listowy). Upra­
szamy o nadesłanie 75 hal. .na koszta poleconej prze­
syłki nagrody.

DbatoSć o zdrowie dzieci!
:asadzać się musi na troskliwym doborze środków do 

pielęgnowania skóry.
nie dadzą się uwieść żadnej 
reklamie — używają tylkoRozumne m a t k i !

antyseptyczneno, chłonącego wilgoć, g o jp n o  mnm 
sporządzonego pod koótroin loKarśkg

PUDRU DLA DZlECł „DERliA"
wyrobu Labor. „DERHA“ w Ofakbwie (Si. Studnicki 
i I)r. med. J. Czernik). Na składzie w apletach, dro^ue- 
ryacb i perfameryach. Marka i opa cw: nie zastrzeżone.

K U R P A  P R A W N I C Z E
TTTC*< KRAKÓW m e s  .Ryne. główny L. 22. »«IUO

Szybkie przygotowanie przez lachowe siły a) do egzaminów 
i rygorozów  prawniczych Uniw. krakowskiego i lwow skiego 
b) egzaminów adwokackich, sędziowskich i nofaryalnych.

System dla w ojskow ych i urzędników zastępuje w  zu- pisemny pełności przygotowanie indywidualne, bez po- 
v  trzeby opuszczania miejsca pobytu.

Lekcye iblerowe 1 indywidualne. 
Wypoiycianle skryptów, skrntow 1 ustaw. 

Iniormaeye 1 prospektu na iądanie. 
Przygotowanie odpowiednie do zmian pollycznych.

PRŁECIt POCENIU blĘ RĄK 1 NÓG
najradykalniej działa anlyseu- 
lyczna zasypka ściągąiąca 
Nie drażni skóry ususzą, 
usuwa niem ł? woń polu.

W
W

wy.oun 
Laborat. „DERMA"

St. Studnicki, Dr.].Czernik 
Ki :ów — Podzamcze.

Cen. pudelka z sitkiem Kor. 2‘5D.
Na składzie w aptekach, perfumeryac i i drogueryach. 

W y s t r z e g a ć  n a ś l a d o w n l c t w !

RZĄD i W O JSK O
tygodnik polityczny wychodzi w Warszawie. 

Rodakcya I Adminlstracya: Szpitalna 12.

,Mwój do i v e | o ! “ 
Nowość I światowy.
Pr.-szlo milion w  u- 

tyciu I 
„Ltunu“  p r.’ ty.-iny 

zyi zpy dla każdego 
i r  .M zyw nia risó"/ 
piach) do wozów, o- 
ouwi.., i jg ii, worUow 
lip. Ważn [la żołnie­
rzy. Dla sprze , jŁ  
cychrab it. Cenakun 
pletnego szydła z 4 
iOzm len i g ł a mi ,  
zwój j r  ńci k r- . T —  

lorto C5 1 ller- u 
Pol Li sposób uty­
cia. Oi a gwaran- 
cyal.W ysy-a iabr.

ł o m  h a n d t e w y

M. PIEROŻEK, Kruków,
K a r m e l i c k a  9/z.

Praw dziwe tylko z wybitą naszą 
firmą na rączce 1

PitrzihDy r a i  di o n it r i i kliszami
Mupiuw i tpuitfdaie

złoto, .rebro, brylhnty, perły, ru eu ą  
biinteryę nową t antyczną, zejrary 
1 zegarki ori . z ■ tnezre zęby. — Płacę 

najwyńzze ceny. 
uzlzJ zzgamlzfr&jwaki I .itlkc kl

J. uyantióz.. :., ni. Slawirowafci 1 .

ZA POZWOLENIEM MI*9$TER3TWA SKARBU
N ajstarsza  L o te ry a  K laso w a  w  Polsce

\a

Polska Kralowa
L O T E R Y A

KLASYCZNA
składać się będzie w II. pólrorzu 19r9 r.

s 70.000 losów, 35.000 wys*. i 17 premii.
Suma wygranych:

11 milionów 592 tysiące marek.
C iągnienie I. k la sy  dnia 14. i 16. sierpn ia  1919 r.

C ena la s ó w :  ósemka 1 0  K« ćwiartka 2 0  II, połówUa *l0  K, cały Ic 8 0  K 
P ro śb y o k o le k tu ry  p rzyjm u je  

Generalna Reprezentacya na Galicy ę i SłąUt

WITOLD WILKDSZEWSKI
Zgłoszenia dla niego adresować do kancelaryi adw. Dra lllllkoszewsklego K r a k ó w ,  ś w .  Anny 9 .

WALNE DLA PP. APTEKARZY i BANDAŻYa>TOW1

JENERALNt ZASTĘPSTWO NA CAŁĄ POLSKĘ
F A B R Y K I P R O T E Z ,  O P A S E K  R U P T U R O W Y C H ,  

B R Z U S Z N Y C H , S U S P E N Z O R Y Ó W  itp.

,ORTOPROBAN“
pesiada firma

99'

STANISŁAW BARAN i S-KA
MAGAZYN INSTRUMENTÓW LEKARSKG-NAUKO W Y CH
W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. 6.
C eny h u rtow n e! Ceny h u rto w n e !

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ m m m m m m
P R O S T Y  O

KOLEKTURY
ze i i z j f t h i c h  m ie jsco w ości MAŁOPOLSKI 

obecnie najpopularniejszej Loteryl Klasow ej
zzp" wr I ijąca Ko- 7 Y  ę|Z j przyjmą . do -iouca 
lektorom pow siec ■ w l\ I LIPCA 1919 roku

Generalna Reprezentacya na Gfalicyę I Śląsk
WITOLD U/ll KOSZEWSKI.

L I,ty  do n iego adresow ać do kanc. a dw . Dra W llk u iz e w s k le p , K raków , ul. ś w . O nny L. S.

W!»S*ieialz 1 wydawcy: Sp»dk«bUrej St LipiMkto*. Olpww rodikter k  LIpiAika, Kliau właizofc nkndi Dmkarrb 0  1. F-rfzilzIs-. w ł n h - j  r»d aariądcn PcwW


